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R O L A  W Y C H O W A W C Y  K U R S O W E G O 1 
W WYŻSZYCH SEMINARIACH DUCHOWNYCH

1. N o w e  o b l ic z e 1 św ia ta , n o w e  jeg o  p ro b lem y , now e te ż  d y rek ty w y  
K o śc io ła  zm uszają do  sz u k a n ia  n o w y ch  d róg  w  d z ied z in ie  form acji w s p ó ł­
czesn eg o  k a p ła n a . W y ch o w aw cy  se m in a ry jn i w iedzą, że ce lem  w y c h o ­
w a n ia  sem in ary jn eg o  je s t  u fo rm o w an ie  d o jrz a łe j osobow ości k a p ła ń ­
skiej, zdo lnej do  p ro w a d z e n ia  o d p o w ied z ia ln e j, ro zw ażn ej i p e łn e j  p o ­
św ięcen ia  p ra c y  d u szp aste rsk ie j w  św iecie w sp ó łczesn y m .

2. S obór W a ty k a ń sk i II  fo rm u łu je  sp raw y  form acji k a p ła ń sk ie j ja sn o  
i w y raźn ie  w  d e k re c ie  o form acji k a p ła ń sk ie j O ptatam  T o tiu s:  „Z a­
sady  ch rześc ijań sk ieg o  w y ch o w an ia  w in n y  być św ięcie p rze s trzeg a ­
n e  i n a leży c ie  u z u p e łn ia n e  now szym i osiąg n ięc iam i zdrow ej p sy c h o lo g ii 
i p e d ag o g ik i..."2 „W  S em in a riach ..., gdzie  je s t  w ie lk a  liczba  a lu m n ó w , 
n a leży  — p rz y  z a c h o w a n iu  je d n o śc i k ie ro w n ic tw a  i k sz ta łc e n ia  n a u k o ­
w ego — dzielić  ich  w ed le  o d p o w ied n ich  k ry te r ió w  n a  m nie jsze  grupy , 
ażeb y  lep iej za rad z ić  p o trz e b ie  o so b o w e g o  w y ro b ie n ia  p o szczeg ó ln y ch  
a lu m n ó w "3. N ie  m o ż n a  w y ra ź n ie j4.

A. M ASA, IN S T Y T U C JA , R E G U L A M IN

W  d z ied z in ie  form acji do  k a p ła ń s tw a  — p om ijam  w  o b ecn y m  a r ty k u le  
p ro b lem  form acji n a u k o w e j — n ie s ły c h a n ie  w ażn e  je s t  ibeizpośrednie od ­
d z ia ły w a n ie  n a  a lu m n a  ludzi, z k tó ry m i żyje w  s ta ły m  i b lisk im  k o n ta k ­
cie. W y ch o w aw ca  p o w in ie n  być zży ty  z w y c h o w a n k ie m 5.

B ardzo  te m u  p rz e sz k a d za  re la c ja  a n o n im o w a  i n ie p e rs o n a l  ■ is ty c z n a  
w ła d z y  do  k le ry k ó w  i k le ry k ó w  do  w ładzy .

1 N azw a „w ychowawca" względnie „opiekun kursowy" wydaje się niew łaściw a. Wy­
razy „wychowawca" i „opiekun" nie oddają tego, czym pow inien być k a p ła n  zajmujący 
się formacją alum nów  do kap łaństw a. N ie oddają przede wszystkim tej myśli, że w ycho­
wawca pow inien być „jednym  z n ich", ich duszą i sercem. W  artykule używa się jed ­
nej i drugiej nazwy, z b raku  lepszej. W yraz „kursowy" jes t także niew łaściw y. S tuden­
ta  Wyższego Sem inarium  D uchow nego nie określa się przynależnością do kursu, ale do 
roku. Mówi się np.: alum n I roku. Czekam y na inną, trafniejszą nazwę.

2 D ekret Optatam Totius, 11.
3 Optatam Totius, 7.
4 Organizm opiekunów  kursow ych jes t konieczny w sem inariach  skupiających więk­

szą liczbę alum nów. Postaw a zaś opiekuna kursowego pow inna cechow ać każdego wy­
chowawcę, n iezależnie od rodzaju organizacji życia sem inaryjnego.

5 Pozwolę sobie przytoczyć dwa dow cipne paradoksy: Z w rócono uwagę,, że wycho­
w anie w Sem inariach je s t contra naturam. Bóg bow iem  przew idział w rodzinie dw óch 
wychowawców: ojca i m atkę, by w ychow ać grupę 10-ga mniej więcej dzieci. Tymcza­
sem w Sem inarium  200 kleryków  wychowuje rek to r, w icerek tor, prefekt.

C heste rton  zaś m ów ił: Jeżeli chcem y Jo h n a  nauczyć łac iny , co trzeba  znać — łacinę? 
N ie, Johna! '
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Z  je d n e j  s t ro n y  is tn ie je  b e z o so b o w a  'm asa  k le ry k ó w . K le ry k  w  te j m a ­
sie  czu je  s'ię z a sa d n ic z o  d o b rz e . R zecz  z ro z u m ia ła  — je s t  n ie z a u w a żo n y , 
b e z p ie c z n y , b ez  w ię k sz y c h  p rz e sz k ó d  d o jd z ie  d o  k a p ła ń s tw a  —  o  ile  p o ­
tra f i o d p o w ie d n io  zak am u flo w ać  się. N ie  sąd zę , łby k le ry k  p rz y jm o w a ł 
tę  p o s ta w ę  z e  z łe j  w o li. J e s t  m u  w y g o d n a . W o b e c  w ła d z y  je s t  p o d e jrz li­
w y  i o s tro ż n y . 2y je  w  o b aw ie  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  w y d a le n ia . G d y  
w ła d z a  'in g e ru je , w te d y  z w ra c a  u w ag ę  n a  z ło ,  p ro s tu je  a lb o  z a c h ę c a , a le  
n ie  n a z y w a  k le ry k a  p o  im ie n iu , n ie  w zyw a go  o so b iśc ie , tak , j a k  Bóg 
w zyw a k a ż d e g o  z  n a s  o so b is ty m  i szczeg ó ln y m  w e z w a n ie m . K le ry k  g in ie  
w  m asie .

Z  d ru g ie j s t ro n y  is tn ie je  b ezo so b o w a  in s ty tu c ja : r e k to ra t ,  z a rz ą d , w ła ­
d za  s e m in a ry jn a . W ła d z a  w y s tę p u je  o fic ja ln ie  w  k o n fe re n c ja c h  i w y k ła ­
d a c h , ' o d d z ia ły w u je  n a  m a sę  sa n k c ja m i k a rn y m i, s tra sz y  re g u la m in e m  
itd . J e ż e l i  k o n ta k tu je  się  z  a lu m n e m  in d y w id u a ln ie , c z y n i to  w  u rz ę d o ­
w y c h  ro z m o w a c h  p rz y  p rz y ję c iu  d o  S e m in a riu m , z  okazji św ięceń , a lb o  
też  g d y  k le ry k  p rz e k ra c z a  re g u la m in .

P rz y  ta k ic h  fo rm a c h  o f ic ja ln e g o  u rz ę d o w a n ia  n ie  trz e b a  się  dz iw ić , że  
k le ry k  s ta je  się  ra c z e j s a m o u k ie m  w  u je m n y m  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu .

K le ry k a  w y ch o w u je  re g u la m in , k tó re g o  s tró ż a m i s ą  p rz e ło ż e n i . W  S e­
m in a r ia c h  o  w iększe j liczb ie  a lu m n ó w  'is tn ie je  p o k u sa  k o n tro lo w a n ia  for­
m a c ji a lu m n ó w  b a rd z ie j s ta ty s ty c z n ie  niiż in d y w id u a ln ie . N ie  k w e s tio n u ­
ję  ro li re g u la m in u  w  ż y c iu  sem in ary jn y m . D e k re t  O p la ta m  T otillS  m ó ­
w i, ż e  fo rm a c ja  a lu m n ó w  za leży  z a ró w n o  o d  m ą d ry c h  p rz e p isó w , ja k  
te ż  o d  o d p o w ie d n ic h  w y c h o w a w c ó w 6. N ie  m n ie j in te r p r e ta c ja  i s to so w a ­
n ie  p rz e p isó w  z a le ż y  w y łą c z n ie  o d  m ą d ry c h  w y ch o w aw có w , k tó ry c h  
o so b o w o ść  je s t  s iln ie jsza  o d  p rz e p isu .

B. K O N T A K T  O SO B IST Y

Sądzę , ż e  fo rm ac ja  k le ry k a  n ie  p o w in n a  o d b y w ać  się  n a  p ła sz c z y ź n ie  
o d d z ia ły w a n ia  in s ty tu c ji  n a  m a sę , a le  n a  p ła sz c z y ź n ie  k o n ta k tó w  c z ło ­
w ie k a  z  c z ło w ie k ie m .

1. A b y  o s iąg n ąć  t e n  ce l, t r z e b a  ta k  u s ta w a ć  u k ła d  w ła d z y  se m in a ry j­
n e j, b y  t e n  k o n ta k t  b y ł 'n i e  ty lk o  m ożliw y, . a le  rzeczy w is ty  i o d p o w ia d a ­
ją c y  w y m o g o m  fo rm ac ji d o  k a p ła ń s tw a .

T rz e b a  u n ik n ą ć  d w ó ch  e k s tre m ó w :
a) p o  jpierw sze —  p rzesad n eg o  p a te rn a lizm u  ze  s t r o n y  w ła d z y , k tó ra  
k o n tro lu je  w szy stk ie  sz c z e g ó ły  i n iw eczy  w sze lk ą  (in icjatyw ę o d d o ln ą . 
M ło d z ie ż  z a m y k a  się  i s ta je  s ię  ,,n ie p rz e m a k a ln a "  n a  ta k ą  p o s ta w ę  z e  
s t ro n y  w ła d z y ,
b )  p o ' d m g ie  — c a łk o w ite j  n ie z a le ż n o śc i k le ry k ó w , k tó rz y  w y ch o w u ją  
sam y c h  s ieb ie . D zisie jsze  te n d e n c je  w ś ró d  m ło d z ie ż y  id ą  w ła ś n ie  w  k ie ­
r u n k u  u n ie z a le ż n ie n ia  się  o d  w szelk ie j w ła d z y  i j a k  n a jw cześn ie jszeg o  
u s a m o d z ie ln ie n ia  s ię7.

6 Opłatam Totius, 5.
7 M i a ł e m  o k a z j ę  w  1968 r .  r o z m a w i a ć  z  k l e r y k a m i  S e m i n a r i u m  J a n a  X X I I I  w  L o w a -  

n i u m .  P o d o b a ł  m i  s i ę  p o m y s ł  p r a c y  i  m i e s z k a n i a  w  e k i p a c h .  N a t o m i a s t  c z u ł e m  d u ż e  
o p o r y  o d n o ś n i e  t e j  w ł a ś n i e  n i e z a l e ż n o ś c i  o d  w s z e l k i e g o  a u t o r y t e t u ^  K l e r y c y  r o b i l i  w r a ­
ż e n i e ,  ż e  s ą  w ł a s n y m i  w y c h o w a w c a m i ,  d e c y d u j ą c y m i  o  t y m ,  c o  j e s t  d o b r e  a l b o  s z k o d l i ­
w e  d l a  i c h  f o r m a c j i .
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W Seminarium, które formuje adeptów do kapłaństwa, musi istnieć do 
końca — w różnych oczywiście stopniach — właściwy stosunek ucznia 
do mistrza.

Wydaje śię, że — nie tyle: instytucja wychowawców, bo to określenie 
nam nie odpowiada — ■ ale odpowiednia grupa wychowawców, względ­
nie opiekunów kursowych, najlepiej spełni zadanie właściwego wycho­
wania młodzieży seminaryjnej.

2. Chodzi o to, by wychowawcy lepiej poznali swoich wychowanków. 
Wychowawca odpowiedzialny za mniejszą grupę, od dwudziestu do naj­
wyżej pięćdziesięciu alumnów, ma łatwiejszy dostęp do każdego z nich 
.i sam staje się dostępniejszy dla nich. Częste przebywanie i kontakty 
w mniejszej grupie, pozwolą wychowawcy na dokładniejsze poznanie po­
szczególnych członków grupy8.

To pierwszy warunek oddziaływania na grupę.
. . Wychowawca nie powinien poznawać swej grupy wyłącznie w celu 
przeprowadzania selekcji wśród kandydatów do kapłaństwa. Owszem, 
to sprawa bardzo poważna, ale najważniejsze jest oddziaływanie na ka­
żdego alumna: osobiste i stałe, by go wewnętrznie «mobilizować, uboga­
cać i uczynić wartościowym kapłanem.

Ponadto wychowawca kursowy lepiej może pomóc swym podopiecz­
nym. Zajmuje się bowiem mniejszą gmpą, wciąż z nią przebywa, po­
święca jej więcej czasu, a co najważniejsze, jest przede wszystkim w y- 
c h o w a w- c ą. Najpierw wychowawcą — a ewentualnie potem profeso­
rem. Fachowość w dziedzinie wychowania jest nieodzownym warunkiem 
skutecznej pracy wśród kleTyków9.

3. Zaznaczyłem już, że formacja alumnów odbywać się winna na pła­
szczyźnie spotkania człowieka z człowiekiem. Warto sobie przypomnieć 
wielkich założycieli życia zakonnego, albo w ogóle wielkich wycho­
wawców, którzy ,,tworzyli szkołę". Zbierali oni dokoła siebie małą gru­
pę ochotników, żyli z nimi na co dzień i oddziaływaniem własnej, sil­
nej ‘osobowości przekazywali im zasady swego życia duchowego.

Sądzę, że każdy wychowawca ■ seminaryjny powinien w grupie klery­
ków, których jest opiekunem, pełnić funkcję m i s t r z a  ż y c i a  k a p ­
ł a ń s k i e g o  i w  ten sposób przygotowywać nowe zastępy kapłanów, 
którzy u boku swego „mistrza" przeżyją głębię kapłaństwa, jego bogac­
two i wszystkie wymagania.

4. Wychowawca kursowy spełnia rolę tzw. „ a n i m a t o r a " 10. Wy­
daje się, że ten wyraz najlepiej .określa rolę, jaką wychowawca powi­
nien spełnić w swojej grupie: ożywiać, zapalać, dodawać ducha, być na­
tchnieniem.

8 P o m o c ą  m u  b ę d z i e  t a k ż e  z n a j o m o ś ć  ś r o d o w i s k a  r o d z i n n e g o  s w o i c h  p o d o p i e c z n y c h .
. . 9 . O d d z i a ł y w a n i e  n a  k l e r y k ó w  n i e  o g r a n i c z a  s i ę  d o  o k r e s u  p r z e b y w a n i a  w  S e m i n a ­

r i u m .  R o z c i ą g a  s i ę  n a  w s z y s t k i e  z a j ę c i a  t a k ż e  p o z a s e m i n a r y j n e ,  a  m ianow icie i  n a  o k r e s  
w a k a c y j n y ,  w  c z a s i e  k t ó r y m  w  s p o s ó b  b a r d z i e j  d y s k r e t n y ,  a l e  n i e m n i e j  s k u t e c z n y ,  w y ­
c h o w a w c a  p o w i n i e n  w y w i e r a ć  s w ó j  w p ł y w .

10 W  s e m i n a r i a c h  f r a n c u s k i c h  u ż y w a  s i ę  n a z w y  „A m m ateur”. T r u d n o  j ą  p r z e t ł u m a c z y ć  
n a  j ę z y k  polski. -
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C. ZAKRES PRACY .

Na podstawie powyższych uwag zaznacza się od razu ogrom odpowie­
dzialności wychowawcy kursowego i zakres jego pracy.

1. Wychowawca kursowy jest odpowiedzialny za rocznik, który zo­
stał mu powierzony. Prowadzi go poprzez sześć lat trwania formacji11 
i reguluje układ życia kursowego na tle regulaminu domowego, dosto­
sowanego do potrzeb i dojrzałości danego rocznika12.

2. Wychowawca kursowy wchodzi we wszystkie dziedziny życia swo­
jego rocznika. Powinien „znać się na wszystkim" i być pewnego rodza­
ju „omnibusem'' dla całego kursu. Nie po to oczywiście, by wszystkie­
go nauczyć, ale po to, by-orientować się we wszystkich problemach 
i wszystkimi sprawami mądrze pokierować. Musi posiadać wiadomości 
ogólne, które pozwolą mu na rzeczową rozmowę z klerykami i z wy­
kładowcami innych przedmiotów.

3. Natomiast specjalizacją wychowawcy kursowego będzie dogłębna 
znajomość życia kapłańskiego, którego podstawą jest bogate życie we­
wnętrzne i ascetyczne. Ta dziedzina — w wychowaniu do kapłaństwa — 
jest najważniejsza. Na tym polu wychowawca kursowy musi być mi­
strzem. N i e k o n i e c z n i e  d o k t o r e m  t e o l o g i i ,  a l e  m i s ­
t r z e m  ż y c i u  k a p ł a ń s k i e g o !

Ośmielę się twierdzić, że każdy wychowawca seminaryjny powinien 
posiadać wszystkie kwalifikacje i umiejętności ojca duchownego.

4. Wychowawca kursowy jest dla swojego roku czymś w rodzaju pre­
fekta studiów. Przyjmuje swoich podopiecznych, by wysłuchać ich tru­
dności, odwiedza ich w pokojach, nie w charakterze żandarma, ale przy­
jaciela, który dogląda studiów, uczy wykorzystania czasu, metody pra­
cy, doboru książek, dokonywania notatek, założenia i prowadzenia wła­
snej kartoteki itd. ... Jest doradcą w studiach.

5. Wychowawca kursowy interesuje się życiem rocznika. Wiadomo, 
że wewnątrz rocznika powstają różne problemy i trudności, nieporozu­

11 P o w i e r z e n i e  j e d n e g o  r o c z n i k a  t e m u  s a m e m u  w y c h o w a w c y  k u r s o w e m u  n a  o k r e s  c a ­
ł y c h  6  l a t ,  j e s t  o s i ą g n i ę c i e m  b e z w z g l ę d n i e  g o d n y m  u w a g i ,  a l e  n a s u w a  s p o r o  t r u d n o ś c i  
P l u s y  s ą  w i e l k i e ,  g d y ż  w y c h o w a w c a  m o ż e  l e p i e j  p o z n a ć  s w ó j  r o c z n i k ,  l e p i e j  s i ę  z ż y ć  
i  l e p i e j  o d d z i a ł y w a ć .  M i n u s y  s ą  m .  i n .  t a k i e :  a )  w  S e m i n a r i u m  j e s t  p r z y n a j m n i e j  6  w y ­
c h o w a w c ó w  k u r s o w y c h ,  a  d a n y  k u r s  p r z e z  6  l a t  k o r z y s t a  t y l k o  z  j e d n e g o  w y c h o w a w c y ,  
b )  p o  d w ó c h  —  t r z e c h  l a t a c h  t e n  s a m  w y c h o w a w c a  w y c z e r p i e  s i ę  i  n i e  b ę d z i e  m i a ł  
n i c  n o w e g o  d o  p o w i e d z e n i a .  J e s t  t o  w i ę c  p e w n e  z u b o ż e n i e .  J a k  t e m u  z a r a d z i ć ?  C z y  
w p r o w a d z i ć  z m i a n ę  w y c h o w a w c y ?  —  c o  r o k u ?  c o  d w a  l a t a ?  c o  t r z y  l a t a ?  M ó w i  s i ę ,  ż e  
z m i a n a  w y c h o w a w c y  p r z y z w y c z a i  d o  z m i a n  n a  p a r a f i a c h .

T r z e b a  j e d n a k  z a u w a ż y ć ,  ż e  o j c i e c  d u c h o w n y  p o z o s t a j e  t e n  s a m  p r z e z  c a ł e  6  l a t .
M o ż n a  z a r a d z i ć  j e d n o s t a j n o ś c i  j e d n e g o  w y c h o w a w c y  k u r s o w e g o  t z w .  g r u p a m i  „ p i o ­

n o w y m i " ,  r e k r u t u j ą c y m i  s i ę  z  r ó ż n y c h  k u r s ó w ,  a  p o d l e g a j ą c y m i  i n n y m  w y c h o w a w c o m .
K a ż d y  a l u m n  m a  p r a w o  k o n t a k t o w a ć  s i ę  z  w s z y s t k i m i  w y c h o w a w c a m i .  W y c h o w a w c a  

k u r s o w y  j e s t  t z w .  „ a n i m a t e u r "  s w e g o  k u r s u .  O n  m a  r o z r u s z a ć ,  b u d z i ć ,  k i e r o w a ć  
d o  r ó ż n y c h  i n s t a n c j i ,  z  k t ó r y c h  p o w i n i e n  k o r z y s t a ć  k a ż d y  a l u m n .

12 W y d a j e  s i ę  r z e c z ą  k o n i e c z n ą ^  b y  w  s e m i n a r i a c h  w y ż s z y c h  i s t n i a ł y  r ó ż n e  r e g u l a ­
m i n y .  „ Z a s a d y  k a r n o ś c i  w i n n y  b y ć  s t o s o w a n e  w e d l e  w i e k u  a l u m n ó w "  ( O p t a t a m  Totius, 
1 1 ). E H v a  p i e r w s z e  r o c z n i k i  p o w i n n y  p o d l e g a ć  r e g u l a m i n o w i  b a r d z i e j  w y m a g a j ą c e m u ,  
d w o m a  n a s t ę p n y m i  r o c z n i k a m i  p o w i n i e n  k i e r o w a ć  r e g u l a m i n  p r z y g o t o w u j ą c y  b e z p o ś r e d ­
n i o  d o  s a m o d z i e l n o ś c i  i  d o j r z a ł e g o  k o r z y s t a n i a  z  w o l n o ś c i ;  d w a  o s t a t n i e  r o c z n i k i  —  
z w ł a s z c z a  j e ż e l i  p r z e s z ł y  j a k ą ś  r o c z n ą  p r z e r w ę  w z g l .  p r a k t y k ę  d u s z p a s t e r s k ą  p o z a  s e ­
m i n a r i u m  —  p o w i n i e n  o b o w i ą z y w a ć  r e g u l a m i n  b a r d z o  z b l i ż o n y  d o  t r y b u  ż y c i a  k a p ł a n a  
n a  p a r a f i i .
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mienia i intrygi, które łamią jedność i tworzą atmosferę nie sprzyjają­
cą radosnemu13 dążeniu do kapłaństwa. Wychowawca łagodzi konflikty
— ale jeszcze bardziej uczy zgody, współżycia i jedności. Jest twórcą 
i źródłem życia prawdziwie wspólnego. Jest on ojcem rodziny kursowej. 
Rolę tę spełnia na zebraniach kursowych i w rozmowach indywidual­
nych. Może1 i powinien także przeprowadzać tzw. révision de vie, które 
mogą się udać tylko w małych grupach.

6. Wychowawca kursowy modli się ze swoim rokiem. Powinna istnieć 
pewna więź modlitewna, która łączy wszystkich i sprawia, że jeden mo­
że liczyć na modlitewną pomoc drugiego.

Wychowawca, w porozumieniu ze swymi podopiecznymi, organizuje 
wspólne spotkania, na których omawia się życie modlitwy kursu. Sam 
bierze udział we wspólnych rozmyślaniach, przeprowadzanych w formie 
głośnej wymiany myśli, we wspólnych — także głośnych — rachunkach 
sumienia. Klerycy bardzo mocno przeżywają te wspólne 'modlitwy, jak 
też wspólne Msze św. kursowe, z wspólnym dziękczynieniem14.

Nie będzie od rzeczy, jeżeli miesięczne dni skupienia będą przeprowa­
dzone na poszczególnych kursach przez opiekuna, albo też przez innego 
kapłana, w porozumieniu z opiekunem15.

7. Wychowawca kursowy — dlatego, że najlepiej zna swój rocznik
— jest też najlepszym .doradcą w sprawach powołania. Wychowawca 
kursowy pierwszego rocznika powinien wraz z ks. Rektorem1 przyjmować 
kandydatów do Seminarium. Przez całe sześć ła t formacji seminaryjnej 
wychowawca śledzi rozwój powołania alumnów i omawia z nimi wszyst­
kie problemy z nimi związane. Radzi odejście, jeżeli zachodzi potrzeba, 
albo też utwierdza w powołaniu, gdy następuje kryzys16.

8. Wiadomo, że ważniejszy od litery, która zabija, jest duch, który 
ożywia. Przepisy, regulamin itp., to rzeczy konieczne. Dobrego Semina­
rium inie poznaje się po jego dobrej organizacji, karności, regulaminie — 
ale po mentalności i .atmosferze, jaka w tym Seminarium panuje.

Za właściwego ducha ma kursie odpowiedzialny jest wychowawca kur­
sowy. Nie występuje on jako „gasidło" inicjatyw, młodzieńczych zapa­
łów, entuzjazmu — przeciwnie, jest po to, by rozpalać, zachęcać, pod­

13 Optatam Totius, 5.
14 W spólne rozm yślania i rachunk i sum ienia — jako  g łośne w ym iany myśli — przy­

zwyczajają kleryków  do rozm ów  o Bogu i o spraw ach życia w ew nętrznego. N a  ogół 
księża i klerycy wstydzą się mówić m iędzy sobą o Bogu. W olą opow iadać dowcipy, 
albo prow adzić inne, b ła h e  rozmowy. Tego rodzaju prak tyk i i ćw iczenia pomagają kle­
rykom  przełam ać pew ne zaham ow ania i n ieśm iałość.

15 Byłoby w skazane urządzić rekolekcje na  początku roku  tak, by każdy wychowaw­
ca kursowy w ygłosił je  osobiście dla swojego rocznika (poza Sem inarium ). Tem aty 
om aw ianoby w spólnie. A  każdy w ygłosiłby  je z zastosow aniem  do potrzeb swojego 
rocznika. Może się ktoś dziwić — dlaczego ta  stra ta  sił i czasu? Odpowiedź jest prosta: 
to  samo przeżywa się inaczej w m ałe j grupie a inaczej w masie.

13 Jest rzeczą jasną, że w ychow aw ca kursowy uznaje w tych  spraw ach kom petencje 
ojca duchow nego, spow iednika, rek to ra .

v  Łk 12, 49.
18 Największym b łędem  w ychowawcy jest nastaw ienie negatyw ne, czyli uwrażliwie­

nie na z ło  objawiające się w śród alum nów, ze szkodą dla w ychow ania pozytywnego. 
W ychowawca pow inien bardziej troszczyć się o pom nożenie dobra, aniżeli o tępienie 
zła. .



nosić, budować. „Ogień przyszedłem rzucić na ziemię — i jak bardzo 
pragnę, żeby już zapłonął!"1 . Wychowawca dba o to, by do kapłaństwa 
doszli ludzie nie zblazowani, ale szaleńcy Boży18.

9. Niektórzy klerycy proszą, by wychowawca kursowy spędzał z ni­
mi część wakacji na jakimś obozie, czy wędrówkach górskich. Uważam 
tę propozycję za bardzo słuszną. Na wycieczkach i wspólnym spędzaniu 
wolnego czasu nawiązują się najlepsze kontakty i wychowawca ma wspa­
niałą okazję do oddziaływania, a iprzede wszystkim do tworzenia praw­
dziwej wspólnoty.

II.

A. PROBLEMY I TRUDNOŚCI
Tak ustawiona rola wychowawcy kursowego nasuwa wiele problemów 

i trudności. Dalsza praktyka i doświadczenia pozwolą je chyba rozwią­
zać i lepiej ustawić.

1. Pierwszy problem, który się narzuca, to wytyczenie granic pracy 
i odpowiedzialności wychowawcy kursowego i ojca duchownego. Wy­
daje się, że wychowawca kursowy wchodzi w kompetencje ojca ducho­
wnego i zajmuje się — jako władza zewnętrzna — zakresem władzy 
wewnętrznej. Jak pogodzić z sobą te antynomie?

2. Drugi problem, to wytyczenie granic w zakresie władzy wychowa­
wcy a rektora. Jeżeli wychowawca kursowy jest odpowiedzialny za 
kurs w każdej dziedzinie i podejmuje sam wiele decyzji, jaka jest wtedy 
rola rektora odnośnie danego rocznika i całości Seminarium?

3. Trzeci problem dotyczy samego życia seminaryjnego. Najpierw 
współżycia kursów między sobą. Czy nie istnieje obawa, że powstaną 
w Seminarium klany i grupy zamknięte, które nie będą się znały mię­
dzy sobą, a może 'nawet narażone będą na niezdrową rywalizację? Po­
dobne pytanie można postawić pod adresem samych wychowawców. Ja­
kie będą ich różnice poglądów, rozbieżności, podejścia i metody w for­
macji swojego kursu? Jaki będzie ich wspólny duch?. ■

4. Wreszcie ustawić też trzeba stosunek wychowawców do wykła­
dowców i profesorów, by jedni nie ignoTOwali dmgich, albo nie psuli 
sobie nawzajem roboty.

B. PRÓBY ROZWIĄZANIA I PRAKTYCZNE ZASTOSOWANIE

1. R o l a  r e k t o r a

Wychowawcy kursowi, zajmujący się poszczególnymi rocznikami, 
bynajmniej nie ehminują redaktora z pracy wychowawczej. Ich zada­
niem jest usprawnienie procesu wychowawczego przez właściwy podział 
pracy i odpowiedzialności. Do rektora jednak należy kierownictwo 
i koordynacja wszystkich wysiłków orajz odpowiedzialność za całe Se­
minarium.

Właściwie rektor odpowiedzialny jest za dwie wspólnoty: za wspól­
notę kleryków i za wspólnotę wychowawców.

3 3 0  KS. STANISŁAW SZYMECKI
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„Przełożeni i profesorowie 'niech sobie dobrze uświadomią, jak bar­
dzo 'od ich 'sposobu myślenia i postępowania zależy rezultat formacji alu­
mnów. Niech pod kierownictwem rektora zwiąże się najściślejsza 
wspólnota ducha i działania, a między sobą i wraz z alumnami niech 
tworzą taką rodzinę, która by odpowiadała modlitwie Chrystusa — „Aby 
byli jedno" — i podtrzymywała wśród alumnów radość z własnego po­
wołania"19. ,

Jak wynika z powyższego tekstu, rola rektora pozostaje nadal ogro­
mna.

a) Rektor powinien mieć jasną koncepcję wychowania i ostatecznie 
do niego należą decyzje i nadanie kierunku, 'ponieważ on odpowiada za 
całość Seminarium przed swoim Biskupem. Nie znaczy to, że rektor 
musi wszystko robić osobiście, od tego ma współpracowników. Niemniej 
powinien o wszystkim wiedzieć, zabierać głos w ważnych sprawach, na­
dawać ton całej wspólnocie kleryckiej.

b) Jeszcze ważniejsza jest rola rektora we wspólnocie wychowaw­
ców. Rektor koordynuje wszystkie prace i wysiłki tak, by nie było 
większych rozbieżności — przeciwnie, by dążono do jednego wspólne­
go celu. Poza tym pamiętajmy, że od dobrze sformułowanego regulami­
nu i dobrze ustawionych przepisów regulujących życie seminaryjne, wa­
żniejszy jest duch i mentalność, jaka panuje wśród wychowawców.

Rektor w pierwszym rzędzie odpowiedzialny jest za tę atmosferę, 
w której wychowawcy czują się dobrze, pracują zespołowo, cieszą się 
zaufaniem kleryków Ltd. Bardzo często od rektora zależy, jakim auto­
rytetem cieszą się jego współpracownicy.

2. W y c h o w a w c y  k u r s o w i  a o j c i e c  d u c h o w n y

Wychowawca kursowy mógłby ostatecznie spełniać rolę ojca duchow­
nego. W Seminariach prowadzonych przez księży sulpicjanów nie ma 
ojca duchownego. Każdy kleryk wybiera sobie kierownika sumienia 
spośród wychowawców seminaryjnych.

W organizacji Seminariów Wyższych Dekret „Optatam totius" prze­
widuje urząd kierownika duchownego (directore spiritus prctecipue adiu- 
vante, nr 8) oraz urząd przełożonych i profesorów (sem inariorum  mode- 
ratores et magistri, nr 4). Rozgraniczenie to postuluje zachowanie urzę­
du ojca duchownego, ale wyróżnia też wychowawców seminaryjnych, 
którzy mają większą rolę do spełnienia niż profesorowie.

W naszym układzie rola ojca duchownego i rola wychowawcy kur­
sowego będą bardzo do siebie zbliżone, będą się nawet uzupełniać — 
niemniej będą miały inne założenia. Spróbujmy je określić:

a) Ojciec duchowny — w porozumieniu z ks. rektorem — dba po 
pierwsze o 'stronę ascetyczną życia seminaryjnego. Kieruje modlitwa­
mi i ćwiczeniami duchowymi. Uczy postępowania w drodze do dosko­
nałości. Czyni to z racji swego urzędu. Po drugie: z tego >samego ty­
tu łu  ma prawo i obowiązek zajmowania się sprawami sumienia. Roz­
mawia ex professo z wszystkimi klerykami, kontroluje rozwój i postępy 
życia duchowego. Jego funkcja pokrywa się z rolą spowiednika, nawet 
jeżeli nim nie jest.

19 Optatam Totius, 5.



>b) Wychowawca kursowy nie może wejść w kompetencje ojca du­
chownego, ani odnośnie do zewnętrznej organizacji życia modlitwy, ani 
tym bardziej odnośnie do spraw sumienia. Jeżeli chodzi o organizację 
życia modlitwy, wychowawca kursowy będzie się modlił ze swoim kur­
sem tak, by nie zakłócać ogólnego porządku .ani -ogólnej linii wycho­
wania. Będzie jednak w wielu wypadkach zastępował i odciążał ojca du­
chownego, np. w głoszeniu niektórych konferencji, dni skupienia, a na­
wet rekolekcji. Odnośnie zaś spraw sumienia, wychowawca kursowy 
będzie musiał przeprowadzić niejedną rozmowę, która należeć będzie 
właściwie do forum wewnętrznego. Do pewnego stopnia będzie -zwią­
zany tajemnicą. Takich jednak rozmów nie .może prowadzić ex officio, 
ale z tytułu przyjaźni. Nie może ich narzucać, ale daje do zrozumienia, 
że jest gotów wysłuchać każdego.

Istnieje więc różnica między rolą wychowawcy a rolą ojca duchowne­
go. Można je pogodzić, zwłaszcza jeżeli cały zespół wychowawców — 
z ojcem duchownym włącznie — jest tym samym duchem przepojony.

3. Z e s p ó ł  w y c h o w a w c ó w

Wychowawcy między sobą tworzą jedną całość o wspólnych ideałach 
i dążeniach. Każdy wychowawca jest odpowiedzialny za swój rocznik. 
Jest w tym samym stopniu odpowiedzialny za całe Seminarium, aczkol­
wiek innym kursom nie udziela się bezpośrednio.

Wychowawca kursowy prosi innych wychowawców o zwrócenie uwa­
gi na jego kurs, albo nawet na kogoś z jego kursu, kto nasuwa wątpli­
wości lub trudności.

Każdy wychowawca dzieli się z innymi wychowawcami swymi spo­
strzeżeniami i doświadczeniami. Posiedzenia i narady zarządu, czyli wy­
chowawców, cechuje wielkie wzajemne zaufanie. Wypowiedzi poszcze­
gólnych wychowawców pozostają tajemnicą zespołu, a nikomu w roz­
mowach z klerykami — nawet rektorowi — nie wolno powoływać się 
na wypowiedzi poszczególnych wychowawców. Rektor np. udzielając 
upomnienia klerykowi, występuje w imieniu całego Zarządu, jako ta­
kiego.

Zespołowi wychowawców z rektorem na czele, wychowawca kursowy 
komunikuje tylko niektóre sprawy:
— jeżeli chodzi o sprawy poważne (zwłaszcza dotyczące wiary i obycza­

jów), '
— jeżeli wychowawca udzielił podopiecznemu upomnienia bez skutku,
— jeżeli wychowawca oświadczył alumnowi, że będzie zmuszony powia­

domić Zarząd, itp.
Moim zdaniem ■ sprawy nadające się do omówienia na wspólnych ze­

braniach Zarządu, powinny także dotyczyć charakteru i ogólnej posta­
wy kleryka, zwłaszcza sprawy przydatności do kapłaństwa. Te sprawy 
powinny być załatwione kolegialnie.
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4 .  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  u t w o r z e n i a  s i ę  k l a n ó w  
k u r s o w y c h

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  u tw o rz e n ia  się  k la n ó w  k u rso w y c h  je s t  m in im a ln e .
a) P rz e c iw n ie  — k u rs  je s t  m ie jscem  u p rz y w ile jo w a n y m  w  p ro c e s ie  

fo rm acji a lu m n a . J e s t  rz e c z ą  k o n ie c z n ą , b y  k le ry c y  n a u c z y li s ię  żyć  w e 
w sp ó ln o c ie . D e k re t  „ P re s b y te ro ru m  O rd in is '' p o le c a :  „ N ie c h  (k ap łan i)  
p ie lęg n u ją  ja k iś  ro d za j ż y c ia  w sp ó ln e g o  lu b  ja k ą ś  je g o  w s p ó ln o tę . . ." 20. 
P o trz e b a  ży c ia  w sp ó ln e g o  p o w in n a  u w y d a tn ia ć  się n ie  ty lk o  w e  w sp ó l­
n y c h  za jęc iach  i s tu d ia c h , n ie  ty lk o  w e  w sp ó ln y c h  m o d litw a c h  — to  
sp raw y  b a rd z o  z e w n ę trz n e  — a le  p o w in n a  o g a rn ą ć  n a jg łę b s z e  p rzeży ­
cia  życia  w e w n ę trz n e g o , j a k  ro z m y ś la n ie  w  fo rm ie  dyskusji, a  p rz e d e  
w szystk im  K o m u n ię  św., k tó r a  je s t  a k te m  n a jb a rd z ie j św iad czący m
0 w sp ó ln o c ie , b o  re a h z u je  p raw d z iw e  b ra te r s tw o  i w sp ó ln e  u m iło w a n ie  
Boga.

b )  P o n ie w a ż  k a ż d a  w s p ó ln o ta  p o w in n a  b y ć  o tw a r ta  n a  d ru g ie g o  c z ło ­
w ie k a  — b y  z re sz tą  u n ik n ą ć  :n ieb ezp ieczeń stw a  z a m k n ię te j  k a s ty  — 
trz e b a , b y  w  S e m in a r iu m  tw o rz y ły  się in n e  je s z c z e  g ru p y , re k ru tu ją c e  
się z  a lu m n ó w  n a le ż ą c y c h  d o  ró ż n y c h  ro c z n ik ó w . W  ty m  c e lu  pow sta ją  
z e sp o ły , w  k tó ry c h  k le ry c y  t r u d n ią  się  p ra c ą  s p o łe c z n ą  i s łu ż b ą  b liź ­
n ie m u 21.

W  t e n  sp osób  w s p ó ln o ta  s e m in a ry jn a  u k ła d a  się w  w a rs tw a c h  p o z io ­
m y c h  (roczn ik i) i p io n o w y c h  (zespo ły ) i p o w sta je  p raw d z iw a  s ia tk a  z e ­
sp a la jąca  c a łe  S e m in a r iu m  w  je d n ą  c a ło ść .

5 . W s p ó l n o t a  p o m i ę d z y  w y c h o w a w c a m i  
a  w y k ł a d o w c a m i

P o w in n a  też  is tn ie ć  ś c is ła  w s p ó łp ra c a  p o m ię d z y  w y c h o w a w c a m i a  w y­
k ła d o w c a m i.-  W y c h o w a w c y  p o w in n i się  dz ie lić  sw o im i sp o s trz e ż e n ia m i
1 u w ag am i o  k le ry k a c h . A le  w ażn ie jsze  je s t  to , b y  w y k ła d o w c y  w ied z ieh , 

j a k a  je s t  lin ia  w y ch o w aw cza  z e s p o łu  w y ch o w aw có w , b y  w łą c z y ć  się 
w  d z ie ło  fo rm a c ji  a lu m n ó w  w  sp o só b  je d n o li ty .

N ie  je s t  to  z re sz tą  ż a d n a  rew e lac ja : k a ż d y  p ro fe so r  i w y k ła d o w c a  p o ­
w in ie n  b y ć  ró w n o c z e śn ie  w y ch o w aw cą . N ie m n ie j t rz e b a  zau w aży ć, że  
n ie  zaw sze w y k ła d o w c y  p o s ia d a ją  p e łn e  kw alifikac je  w y ch o w aw cze. 
M o ż n a  te m u  z a ra d z ić  p rz e z  z je d n o c z e n ie  p ro fe so ró w  i w ychow aw ców  
w  je d e n  z e s p ó ł d ążący  ró ż n y m i d ro g a m i d o  je d n e g o  ce lu .

ZAKOŃCZENIE

1. P ra c a  w y c h o w a w c y  je s t  o lb rzy m ia . P o c h ła n ia  c a łe g o  cz ło w iek a . 
J e s t  rze c z ą  z ro z u m ia łą , ż e  w y ch o w aw ca , k tó ry  s to i d o  s ta łe j  dyspozycji 
sw ego a lu m tia , d z ie li z ’n im  k a ż d ą  ch w ilę  d n ia  i sp ec ja lizu je  się w  sp ra ­
w a c h  w y c h o w a w c z y ch  — n ie  m o ż e  p o św ięcać  się  in n y m  p ra c o m , k tó re

20 D ekret Presbyterorum  ordinis, 8.
21 Największym pow odzeniem  cieszą się w Sem inariach zespoły: charytatyw ny, m i­

syjny, liturgiczny, ekum eniczny  itp. Z espo ły  zain teresow ań  pow inny  pow stać z inicja­
tyw y alum nów .



pochłaniałyby większość jego czasu. Wychowawca nie może być ob­
ciążony pracą naukową, ma której musiałby koncentrować swoją uwa­
gę. Wszystkie wysiłki, troski, poszukiwania i inicjatywy wychowawcy 
powinny układać się dokoła problemu wychowania.

2. Omawiana rola wychowawcy kursowego w procesie formacji alu­
mna, nie mieści się w ramach instytucji. Wychowawca musi być obda­
rzony pewnym charyzmatem, a charyzmatu nie da jsię ująć w przepisy. 
Dlatego nie chcę mówić o „instytucji'' wychowawców kursowych. Trze­
ba podkreślić z całą siłą, że odnowa życia seminaryjnego polega nie tyl­
ko na zmianie przepisów, ale na obudzeniu wśród kleryków n o w e g o  
d u c h a  Bożego.

3. Wychowawcy kursowi mogą istnieć tylko w zgranym zespole, zwią­
zani silną przyjaźnią, ożywieni tym samym duchem i ideałem. Tylko 
w tej formie mogą skutecznie oddziaływać.

Trzeba praktykować to, czego chcemy nauczyć. Wychowawcy muszą 
tworzyć prawdziwą wspólnotę, jeżeli chcą, by całe Seminarium nią 
było.

4. Wychowawcy kursowi nie spełnią swej roli, jeżeli nie będą do te­
go odpowiednio przygotowani. Dekret „Optatam totius" tego się doma­
ga: „Dla ■ osiągnięcia tego celu należy zakładać instytuty lub przynaj­
mniej urządzać kursy z odpowiednim programem"22. Myślę, że w tej 
dziedzinie jest wiele do zrobienia...

5. Wychowawca kursowy może pozostać opiekunem swego rocznika 
po święceniach kapłańskich, w1 pierwszych latach pracy duszpasterskiej. 
Zapewni to pewną ciągłość w dalszym kształceniu się młodego kleru.
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■ A n e k s

Rola opiekuna kursowego rozważana od strony alumnów — na podsta­
wie wypowiedzi samych alumnów (cyfra rzymska w nawiasie oznacza 
rocznik, do którego należał autor wypowiedzi)

I .  U z a s a d n i e n i e

1. Następuje dowartościowanie kursu w procesie wychowawczym 
poprzez opiekuna (III).

2. Za zróżnicowaną formą wychowania, zależnie od ukończonych 
lat studiów, przemawia:
a) masowość środowiska seminaryjnego (ponad 200 alumnów)
b) racje psychologiczne (wiek),
c) rozwojowy charakter religijności w wieku młodzieńczym. 

Stąd każdy kurs ma pewien własny, jemu właściwy zakres 
spraw i problemów. Z tego też powodu kurs jest najbliższym 
środowiskiem formacji kapłańskiej.

22 Oplatam Totius, 5.
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II. D o t y c h c z a s o w e  d o ś w i a d c z e n i a
1. Dzięki wychowawcy kursu następuje szybka aklimatyzacja 

w Seminarium Duchownym (I).
2. Wydatna pomoc opiekuna przy 'organizowaniu studiów i nauki 

w ogóle (I).
3. Organizowanie pomocy dla słabszych w nauce kolegów (I).
4. Udzielanie rad i wskazówek (I).
5. Rozwiązywanie problemów nurtujących cały kurs lub też po­

szczególnych alumnów (II).
6. Rozwiązywanie problemów współczesnego życia, w których 

Opiekun dobrze się orientuje. Spotkania z Opiekunem rozsze­
rzają horyzonty myślowe (II).

7. Opiekun wyjaśnia nam niedomówienia czy też niejasności 
związane z regulaminem (II)..

8. Obecność Opiekuna działa sprzyjająco na proces scalania się 
kursu w jeden żywy, zgrany i rozumiejący się organizm (II).

9. Dla ■ poszczególnych alumnów Opiekun jest zawsze do dyspo­
zycji, przyjmuje ich z szacunkiem i serdecznością. Problemy, 
z którymi przychodzą, stara się rozwiązywać jako doświadczo­
ny, starszy przyjaciel (II).

10. Nakreślił wizję przyszłego kapłana-duszpasterza (II).
11. Dzięki ks. Opiekunowi ■ nawiązuje się pewna łączność i więź 

między alumnami a władzą seminaryjną, którą ks. Opiekun re­
prezentuje (I).

12. Zaleca się większą współpracę między opiekunami kursów, któ­
ra prowadzić będzie >do jakiejś szerszej współpracy między kur­
sami (I).

13: Za ■ pośrednictwem naszego ks. Opiekuna zostało załatwionych 
wiele spraw z Księżmi Przełożonymi (III).

14. Ożywiło się i skupiło życie kursowe: wspólna Msza św. z roz­
myślaniem, dyskusje, zebrania kursowe, organizowanie życia 
kulturalnego, wspólne wycieczki (III). Nasze Msze św. kurso­
we pomagały przezwyciężać nasze słabości i podnosić się ku 
Bogu (II).

15. W procesie formowania naszych powołań, mamy w osobie ks. 
Opiekuna wzór do naśladowania i stałą pomoc w naszych trud­
nościach (II).

III. P o s t u l a t y  na  p r z y s z ł o ś ć

1. Dalsze umacnianie i dowartościowanie roli ks. Opiekuna kur­
su (III).

2. Musi się on stać w pełni wychowawcą (III).
3. Wydaje się być słusznym postulat, by Opiekun kursowy był 

jednocześnie Ojcem Duchownym, przy zachowaniu dotychcza­
sowego kierownictwa duchowego (III).

4. Mógłby on być — po ukończeniu studiów i po święceniach 
kapłańskich — naszym Ojcem Duchownym w kapłaństwie (III).
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5. Wybór Opiekuna kursowego powinien dokonywać się wg na­
stępujących kryteriów:
a) powinien się odznaczać jasnym świadectwem wiary i przy­

kładem życia prawdziwie kapłańskiego,
b) powinien umieć zrozumieć młodzież i roztropnie inią kiero­

wać,
c) «mieć ■ pewien zasób doświadczenia duszpasterskiego, szcze­

gólnie z młodzieżą,
d) powinien odznaczać się zawsze przyjacielskim, niemalże ko­

leżeńskim stosunkiem do swoich podopiecznych (III).
6. Prośba, by fcs. Opiekun (prócz Ojca Duchownego) prowadził 

w małych grupach dyskusje na temat powołania do kapłaństwa 
czy kapłaństwa w ogóle, bo jednak nie wszyscy jeszcze dobrze 
rozumieją, po co tu przyszli (I).

7. Opieka winna być solidna i poważna; ks. Opiekun powinien 
zdobyć sobie zaufanie kursu, „a my nie będziemy uważali ks. 
Opiekuna za policjanta" (I).


